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CENA PRENUMERATY:
Wt Lwowie miesięcznie zł 4'2(J 
z dostawą do domu. . .  „ 4’ó0
na prowincji.....................  „ 4 50
za g ra n ic ą ........................  „ 6’60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

Ż 4  gr.
R e d a k c ja  1 A d m io is tra o ja : 

L w ó w , S y k — uaka 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.
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Sukces organizacji  kolejarzy.
Pełna satysfakcja dla Z. Z. K-
Poseł Patek powrócił do Moskwy.

WARSZAAYA, 23. 7. (tel. w l) .  Dziś ra­
no. o igodiz. 10-tej puseł Patek wyjechał do 
Moskwy.

Prawdopodobnie po jego przyjaździe do 
Moghwy zosianie1 ustalona kaudyaatuua na  
posła sowii eckiegó w Warszawie.

Przed wyjazddm po-seł Patek udzielił wy­
wiadu przedstawicielom 'prasy amerykańskiej 
o stosunkach polsko-sowieckich. W  wywia­
dzie pas. Palek powiedział między innymi.

że sprawa tragicznego incydentu z W ojkoi 
weim jest na ukończeniu.

M o w a  n o t a  r z ą d u  p o l s k i e g o .

W ARSZAW A. 23. >7. (lei. w ł.). Poseł PaJ 
tek ma W1 dniach najbliższych wręczyć rzą­
dowi sowieckiemu, notę rządu polskiego. bę-| 
dącą oapowledzią na osiatuią notę sowiecką. 
T reść nofy będzie ogłoszona po zakomuni- 
kot.aniu jej rządowi sowieckiemu.

Eksplozja prochu w pracowni pirotechnika,
Ś m i e r ć  d w o j g a  o só b .

WARSZAWA. 23. lipca. (A. W .) Dziś o [godzinie 
13. nastąpił przy ul. Krochmalnej, w  pry walnej pra­
cow ni pirotechnika Aleksandra Sołd ata wlybuidh pro­
chu przygotowanego do wyrobu kapiszonów] i ogni' 
sztucznych. Na skutek .zatrzaśnięcia się drzwi, od 
p o so ju . gdzie nastąpił wybuch, m ałżeństw o Solda-

Iowie, którzy w tym momencie znajdowali się ;wi p ra­
cowni, ponieśli śm;er,ć pa miejscu, tak, że p o  w y ­
ważeniu dizw i, znaleziono dw a zwęglone trupy. M ał­
żeństwo Sołd alow ie pobrali się dopiero przed mie­
siącem . ' ,

BBS

Rocznica aresztowania 
Pierwszego Marszałka Polski.

Dnia 22. lipca r. b. rnjnęlo dziesięć lat od, 
chwili igldJy władze okupacyjne niemieckie a- 
resztowały w1 W arszawie Pietrwszego Marszal­
ka Pol,ski Józefa Piłsudskiego i osadziły! go 
w więzieniu1 ,w M agdeburgu.

W  cielu Upamiętnienia rocznicy tego hi­
storycznego wydarzenia, oraz upamiętnienia, 
m artyrologji żołnierzy Jegjonów, P O. W  , 
Korpusów Wschodnich i wszelkich form a, 
cyji jak d poszczególnych osób więzionych 
i internowanych' o'd wybuchli wojny świato­
wej. aż Ido zjeldinoiciźenia zielu polskich Za dą­
żenie w! m yśl ideji Marszałka Piłsudskiego1 
ió wywalczenia Niepodległości Ojczyzny, u- 

tworzył ,się w W arszawie po'd: przewodhic- 
twiejn* generała dywizji Kazimierza Sos Ilkow­
skiego Komitet Organizacyjny Zjazdu b . , 
więźniów ideowych, który postanowił również 
opublikować drukiem dzieje represji, stoso-i 
w.anyioh wobec uich przez rządy państw wro­
gich. Należy żywić przekonanie, że wszyscy 
związani z ideologją 'Marszałka Piłsudskiego. 
A 'szczególniej ci, którym  dane byle osobiście 
przyjąć żywszy udział w tej walce i ścią­
gnąć na siebie regresje wrogów, w zrozu­
mieniu doniosłości takieglo ‘Zjazdju1 i pracy  
organizacyjnej poprą wi całej rozciągłości 
wysiłki Komitetu.

iZe Względów organizacyjnych Komitet 
z /ołuje Zjazd ten ab W arszaw y na azień  
18. lislopat p r .  b., o czelm nastąpią szczegół 
Jowisze powiadomienia w prasie' slolecznc i 
prowincjonalnej. i

ROZPORZĄDZENIE WYK. DO DEKRETU 0 ROZBUr 
D O W IE MIAST.

WARSZAWA. 23. lipca. (tel. wł.) Jak się d ow ia­
dujemy ministerstwo skarbu 'przystąpiło do opracow a­
nia rozporządzeń do dekretu prezydenta o rozbudo­
wie miast.

I DLACZEGO ARESZTOWANO RED. ARIO.
WARSZAWA. 23. lipca. (tel. wł.) Ze źródeł urzę- 

dowydi dowiadujemy się. że rew izja na skutek któ­
rej aresztowano redaktora pism a mniejszości „Na- 
tio “ Karola Ario. nie odbyła sję w  lokalu redakcji, 
lecz w pokoju p. Ario. Rew izja spiowtodowhna 'zo 
stała poszlakami, które pow stały lp|rzy likwidacji je- 
łńej z jgiruj komunistycznych. * J

DEFRAUDACJA 30 TY SIĘ C Y  GULDENÓW GDAŃ­
SKICH.

GDAŃSK. 23. lipca. (A. W .) W  edministjracji cel­
nej Gdańska wykryto nadużycia wielkich rozm jarów t 
Nad,sekretarz ,sejimu wolnego ,m. Gdańska zdefrau- 
dował 30.000 guldenów.

W ICEPREM IER jBARTEL WRACA 3. SIE R ­
PNIA.

WARSZAWA. 23. lipca. (A. W .) Przyjazd wice­
premiera Bartla do W atszayy po kuracji z Krynicy 
nastąpi w dńju 3. sierpnja. W  tyim, 'dniu obejm ie w i­
cepremier urzędowanie;

— W®-*
NIEZNANI EPIDEMJA POJAW IŁA SIĘ  W  RO SJI.

MOSKWA 23. lipca. (A. W .) W  okolicach Ja ro ­
sławiu wybuchła epidemja nieznanej choroby, przy­
pom inającej cholerę. Epidem ja rozszerza się w za­
straszający sposób. Zanotowano liczne wypadkj
Śmierci. I t :

N adzw yczajna sesja parlam entar­
na z  końcem sierpnia*

W ARSZAW A, 23. 7. (tel. wł.). Dnia 2, 
sierpnia odbea/je się zebranie prezyujów klii-; 
bówi sejmowych dla ustalenia terminu nacAj 
zwlyicteajnej ,scsji sejm u i senatu. O ile wie* 
ńtyi, sesja, zwołana z inicjatywy poselskiej, 
rozpocznie się z końcem sierpnia lub z p,.  ̂
iczątkienn września.

Poglądy PPS. przedstawią tow tow, Ma­
rek. Niedziałkowski i Posner.

Rada reązncyjna l generaltsimus w Rumcnji.
Bk cA R ESZT. 23. ■■,/. (Pat.). Na ponie- 

aziałkowem Dosićuzeniu parlamentu R rat;anu! 
wygłosi przemówienie, poświęcone pamięci 
zmarłego króla. W  poniedziałek rówńież roz­
pocznie urzędoWe 'Czynności Rad'a regencyjna  
Ponieważ w myśl konstytulcji król “jest' do ■* 
wódlcą wojsk rum uńskich, przeto na czas 
małoletnoścj króla Ali,chała me być utwbrzone 
stanowisko generalissimusa armji. Na stano-, 
wisko to ma nyić mianowany gen. Jerzy  Ma­
drasem. _ Odnośny projekt usuw y ma być  
przedłożony na nadzwyczajnej „sc'sji p a r ł a  1 
imentu. Opozycyjna narodowa partja chłopJ 
iska ma zawrzeć z premierem Bratianu poi 
rozumienie w tym kierunku, źe ze względu 
ra  obeicną sytuację wstrzyma się od1 wsz.eH 
ki ej działalności opozycyjnej, g!dyż nie chce  
naruszać, spokoju kraju.

GNĘBIENIE POLAKÓW NA BIAŁORUSI SO W .
MOSKWA. 23. lipca. JA. W .) Donoszą tu z iMjńśńai, 

iz <vf idągu ostatnich dnjj zaznaczyły się w zm ożone 
represje w ładz Białorusi sow ieckiej w 1 stosunku do 
Polaków > w  szczególności zaś w łościan polsk;iich|. 
Byry nawet wypadki wysjedlenia ich z uprawianych 
przez nich oDszarów.

M ALW ERSACJE W  DYREKCJI WODNE)

W ARSZAW A. 23. lipca. (A. W .) W ykryto wię­
kszą malwersację, w  dyrekcji Wodnej i kanalizacji, 
polegającą na tern źe  fałszow ano kwity kasow e ńa 
pobierania, należności za  wodę. W  związku ze śledz­
twem jakie zostało  iw te j spraw ie przeprowadzone, 
aresztowano szereg urzędników, wymienione., dyrek­
cji. Aresztowani oddani zostali już do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

ZEZNANIE DEZERTERA Z ARMJI SO W IĘCKIĘJ.
WILNO. 23. lipca. (A. W .) żołnierze K. O. P : 

przytrzymali w rejonie KUment żołnierza sow ieckie­
go. który zeznał, że jest Polakiem , nosi [nazwisko 
Feliks Libo, i pochodzi ze wsi W aw er, (w1 wdjek 
wództwie W arszaw!s'kiem, Libo służył przymusowo 
w  arm ji sow ieckie) i obecnie pragnje pow rócić do 
roaziny. W ładze K. O. P. przesłały go jstaroslwu, 
gdzie ma otrzym ać dokumenty.
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O demokracji i dyktaturze.
W ywiad z  posłem  tow . D iam andem .

Redakcja ,,N aprzoSi“ uzyska hi wywiad 
z bawiącym chwilowo w Krakowie Iow. pos. 
'dr. Dia.manaetin, — jak wiadomo —  jednym 
z najwybitniejszych parlamentarzystów pol­
skich

Na pytanie: — Jak przedstawia się Wam  
obleimy Taktyczny ustrój polityczny Polski ? 
— Iow. l)ia;mana odpowiedział

— Uważam, że
USTRÓJ RLM O KRATYCZN O - R E P U B L I­

KAŃSKI JE S T  ZACHW IANY. (
Przeciwnicy lego 'ustroju czynią wszel­

kie usiłowania, ażeby znaleźć inną formą, w 
której wpływ ma ouu byłby,,możliwie naj­
mniejszy!, a 'dowolność rządzących możliwie 
największa. Największa jest skłonność do ko 
pjowamia Mu sso lin i ego, ale potożelme Polski 
jest zupełnie inne niż W ło,rh! W łochy, oto- 
Oizone m orzem  i Alpami, nie1 ,są tak bardzo 
narażone na wpływy zagraniczne, jak Polska. 
Nie sąsiadują zresztą z bonłzew ją  !

— Czy dążności dyktatorskie utrudnią na­
sze położenie międzynarodowe?

— (Wiadomo, jak się dyktatura zaczyna, 
ale nie wiadomo, jak się kończy. B yć noże, 
'że "ządy 'jawnie dyktatorski# m ogłyby trwać 
przez czas jakiś bez gwałtownego przeciw­
stawienia się iim. Zupełnie atoli inaczej rzecz 
wygląda, gdy rząd' musi odwołać się do oby-1 
wateli 'dia .obrony państwa.

W T E D Y  N IEW O LN IK  ZAWODZI !
Brak najważniejszego wówczas m oral­

nego czynnika. |j. poczucia godności obywa­
telskiej i praw obywatelskich1, których oby­
watelowi bronić wypada.

Któryś z greckich myślicieli powiedział, 
że W źle rządzo,nem państwie dobry człowiek 
jest złym obywialclem, a byt Polski związa- 
zany j&sl z tom, by ludność polska składała 
się z idobipyclh obywateli. Dlatego uważam 
wszelkie poniżanie Sejimu, wszelkie ograni­
czanie swobód obywatelskich, odsuwanie1 lu­
du od iaklywlnegio współdziałania w życiu po- 
liLyczneim. za szalony b łą d !

v — tW jakim stopniu znajduje się obecnie 
rozw'ój wypadków ? Czy groźba obalenia de­
m okracji jest Wielka 9

— Istnieje lwi Polsce legenda o silnym 
rządzie, o żelaznej ręce. W  rzeczywistości 
rzecz się. |ma w ręcz przeciwnie

r z ą d  j E s t  n i e b y w a l e  c h w i e j n y :
niebywlale trwożliwy i poważne1 przeciwista- 
Iwlienie się wywołuje ustępstwa rządzących. 
W skażę Lylko na sposób, w1 iaki li. pirelmieir

Barie! wywołał swoje wsunięcie i jak łatwo 
zd^tosował się dó woli Sejmu. Powołam się 
na zachowanie m inistra Rornackiego, natycli- 
imiastową zapowiedź podniesienia płac kole­
jarskich i ofertę, uczynioną kolejarzom  
przez decydujące sfery, że p. Roimocki ich 
przeprosi i zaprosi na konferencję,. Dlatego 
też trudno powiedzieć, które ze swych za­
miarów rząd wykona. Zależy to głównie od 
zachowania się ludności.

— Czy możliwy jest jeszcze ratunek de­
m okracji ?

— Jeżeli ludność zrozumie, o co chodzi, 
jeżeli potrafi usunąć kwestje mniejsze na 
drugi plan, a zjednoczy się w zasadniczych 
sprawdidh. stanowiących o bylcie1 Polski — to 1 
nie!ma dla oomokracji 'żadnego niebezpieczen-

istwa w Polsce. Nie mam y ani rodów królew­
skich, ani świeżej tradycji królewskiej, ani 
wyrzuconych szamb elan ów. Stąd niema naj­
ważniejszych podstaw monarchizmu. A now) 
król, nie „z Bożej łaski“. tylko tak sobie 
wlybrainy jak prezes „Towarzystwa wetera­
nów “, to operetkowa figura !

— Jakie 'zadanie przypada tu klasie ro ­
botniczej i partji socjalistycznej?

B E Z  DEMOKRACJI NIEM A SO C JA LIZM U
Dem okracja to droga pokojowej zmiany u- 
istroju gospodarczego. Po demokracji połity- 
icznei w Md ad idzie demokracja gospodarcza. 
Dlatego demokracja jest podstawą pokojowej 
iw laik i o (dążenia robotnicze. Dyktaturze woj-' 
iskotwej Jczy feurżuazyjnej robotnic}' nie1 mo­
gąc się oprzeć o demokracje, przeciwstawiają 
(dyktaturę bolszewicką. Dlatego dyktatura po­
lityczna jest Idia robotników bardziej niebez­
pieczna, aniżeli dia innych warstw. Stąd! — 
robotnicy uważają dem okrację za swoją rzecz

Niepewna sytuacja w Rumunji.
A rm ia  przeć

Jedno z pism wiedeńskich podaje nastę­
pujące informacje o sytuacji, jaka się wy­
tworzyła w Rumunji ze śm iercią króla F e r ­
dynanda :

'Regencja .spoczęła w ręku ‘dwóch sędzi- 
wlyeh isldrców. 82 letniego patryjairchy orto­
doksyjnego kościoła rumuńskiego i 80 let­
niego prczydcnLa Najwyższego Trybunału w 
Bukareszcie oraz w ręku młodszego brata 
b. następcy tronu, księcia Mikolajia. który — 
jak powszechnie wiadomo — posiada shib'y 
i niezdary.iowiany charakter, nie wykazujący  
nigdy najmniejszej inicjatywy.

Jasne tedy jest, że

W ŁAŚCIW YM  W E \DCĄ B ĘD ZIE BRA- 
TIAN U

Na wiadomość o składzie regencji w kolach1 
wojskowych zapanowało wielkie Wzburzenie. 
Wywołane tem, że arm ja nie ma w regencji 
swego przedstawiciela. Większa część kor­
pusu oficerskiego założyła organizację o pod­
kładzie faszystowskim, która mta na celu 
przywrócenie tronu usuniętemu ks. Karolo­
wi. W  jak najostrzejszej opozycji do obec­
nego stanu r/.iCzy znajdują się poza tem 
partje, któro Wlskutefk terroru  wyborczego 
Bratiatiu nie Uzyskały przedstawiciela w par­
lamencie (partja prezydenta Jorgi, generała 
Aveue*;ic|u. Lak zw. Alirześcijańsko-narodowej 
Ligi i partji znanego antysemity, prof. Guzy),

Panuje powlszechne przekonanie, że stan

Iw  regencji.
obecny nic da się długo utrzymać i żc pra­
wdopodobnie należy się I ićzyć ze zbrojnym  
zBnacihem arm ji, pragnącej przyw rócić tron  
Karolowi.

K sią żę  K a ro l.
PARYŻ, 23. lipca. ,.Maiin“ ogłasza o- 

świadczenic ks. Karola, w klórein tenże uża­
la się, że nie otrzymał żadnej odpowiedzi 
z Buka,reszto na swe telegraficznie przesłane 
życzynie, iż pragnie wziąć udział w pogrze­
bie króla. Dziennik dodaje, że ks. Karol jest 
przekonany! o słuszności swych p-aw do tro­
nu i że nie myśli z nich) zrezygnować.

Nie będzie zmian w rządzie
AVARSZA|WA, 23. lipca. (AW .). W czo- 

rajisza wiadomość zbliżonej do rządu „Pol­
ski Zbrojnej*1 o m ających nastąpić zmianach 
na Wyższych stanowiskach państwowych, a 
w szczególności na stanowisku min. spraw 
wewn. wy .volala zrozumiale poruszenie w lu- 
tejszylcjh sferach pol,i tycznych. Zdementowa­
ło te ipogloski Pirezydjum R. Min., M S. W ., 
oraz pisma zbliżone do Rządu. Szczególnie 
ostro dementuje te pogłoski „Głos Praw dy11, 
przypisując rozszerzanie ich nastrojowi ka­
nikuł airn emu.

W  W . JACORS.

A r s z e n i k .
5 )

(Ciąg dalszy).
— Dobrze1... pójaę w ięc —  zcleoyldowalą 

isię wlreszcie i zamknęła cicho drzwi za sobą.
Czekał... i dopiero gdy usłyszał zatrza- 

isnięcie' się łnramy Wichoaiowej, wyskoczył z 
łóżka i zabrał się dlo roboty. PeWną ręką  
wisypał nieco białego proszku do resztki swe- 

bul jonu i do flaszeczki z lekarstwem. 
Jakiś czas stal przy drzwiach, nasłuchująct 
polelm wziął iświ&iznik i przeszedł do pokoju1 
Anny, Tutaj (rozglądnął się nasajmprzód niej 
pewnie, następnie otwarł szafę : pomiędzy 
nagromadzoną odzież sehowiał do połowy! 
wypróżniony p^kiecik z proszkiem,. Po do­
konaniu tego iwrócił szybko db swego po­
koju i położył się u łóżka.

Drżał ma |c,ałe]m ciele ze' zdenerwowania 
i wzruszenia. co igio zaniepokoiło. Próbował 
palić ale było to niemożliwd. Aby w rócić do 
równowagi, jął w myśli przerihqjfe.ić jeszcze 
raz całą rozmowę. którą m,iał odljyć z le-ł 
karzem  — i w  trakicie tego podniosły się 
w nim znowu posępne wątpliwości. Scena z 
Anną będźie straszna: zamierzał udać tak

chorego, aby, nie potrzebował być przy niej 
obecny. Inni za! a Iw JE wszystko, co kotreczne..

Długo leżał Itddho, slliH ia jąaJak  burzli­
wy wiatr siecze deszczem o szyby. W  mie­
szkaniu natomiast panowała niezwykła ciszą 
... i nagle z pewłuylm lękielm uświadomił so­
bie, źc dzisiaj jest poraź pierwszy sam w 
domu od śnilierci żony.

T a myśl była nnu nieprzyjemna. N ;e- 
idheial denerwować isię wspomnieniem zm ar­
łej. Niech spoczywa w spokoju !

Usiadł w łóżku. Anna właściwie1 powin­
na już myć z powiroleim,; w każdym razie 
niebawem się zjawi.

Cisza stawiała się coraz bardziej niesa­
mowita. Cały dom — zdało się — nasłuchi­
wał... czekał... Spojbzał na zegarek, zastana­
w iając się, co s|ę z Anną stać mogło. L e ­
karza zapewne nie było w doaniu — lecz dla­
czego ona Inie wlraca ? Zbliżała się już pół­
noc a atmosfera mieszkania przygniatała go 
rzeimś g rożnem, złowieszcźem.

Gdiy wiatr Ina chwilę ustał, zdało mu się, 
że słyszy na u lm r kroki... Z zapartym od­
dechem czekał na zgrzyt klucza w1 zamku,! 
bram y. Za ichwłlę Anna wejdzie dlo domu. 
Kroki ucichły łte z  njkl nić otworzył bramy. 
A przecież słyszał ,calkieim wyraźnie, że ktoś 
zbliżał się do domu. K to?

Siedział, drżąc, ma skraju łóżka, dręczo­

ny straszliwemu myślami, które m u podsu­
wała wyobraźnia. W yrwał się wreszcie z pęt 
tych obłędnych Urojeń i z ząmkniętemi o- 
czyrna próbował sobie uzmysłowić lok rze- 
IC v. Lekarz byi zapewne poza domem a An­
na" czekała na jego powrót, iby w .jego po­
wozie udać cię do domu. Niepokoił się zu­
pełnie niepotrzebnie... Lada chwila będzie już  
lulaj.

Naraz usłyszał coś... Poderwał się i usi- 
ławał zbadać, leo to jest i ezem zostało spo­
wodowane. Slaby, ledwie wyczuwalny szmer. 
W strzym ał oJdech, słutebał. czy się nie po­
wtórzy. J ,'znowu da! się słyszeć — jakby 
'w[iew szmeru... Szelest leichuteńk ale wy­
raźny,.

Przeciągnął ręką po czole, w m awiając  
Wl siebie z uporem, że to sprawa nerwów,., 
że to mila więcej', tylko nerwy. Lecz bez­
pośrednio potem Wbrew swej woli począł na- 
MuttSwiać. T era / liniał wrażenie, ze szelest 
dochodzi z przyległego pokoju żony. Stawał 
Śię coraz głośniejszy i nalarczywbzy ale 0 11, 
imimo, że wytrze,szczonemi oczyma wpatry­
wał sję w drzwi, zmuszał się do wsłuchi­
wania się tylko w szulm deszczu siekącego  
za oknami.

(Dok. nad.).
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Załatw'enie konfliktu pomiędzy min. Rcmockim 
a delegacją Z. 7. K. i maszynistów

Przebieg osobliwej konferencji.
Rząd zapow iada podw yżkę płac kolejarzy.

(Oc naszego korespondenta).
Warszawa. 22. lipca.

konflikt Związku V  'ministrem Kornac­
kimi. powstały skutkiem znanegb zajścia dnia 
15. I). ;m. został w' dniu1 dzisiejszym przez; 
sam ego ministra Romockiego zlikwidowany 
wi sposób który zarówno o elewacji ZZK. i 
ZZM. jak i Prezesowi Związku kol. K ury- 
loW îczowi dajie zupełną satysfakcję.

‘Mianowicie mini,siei’ Romocki, po pew- 
lym. ze swej' strony oporze, który dzięki z-ae- 

cydawanej posiawie Związku, jakotelż i kole­
jarzy], został jednak ostatecznie przezwycię­
żony]. zaprosił w dniu dzisiejszym na konfe 
rerację d!o siebie delegacje obu Związków w, 
tylna samym składnie, w jakim była u niego 
w1 ubiegty piątek. Zaproszenie wystosowane 
zastało na race tow1 Kuryłowjeza.

Po zjawieniu się dbleghicji w gabinecie! 
ministra, minister przed przystąpieniem do 
narad; nad bieżącymi kwesljami pracowniczy-' 
mi. złożył Wobelc delegacji oświadczenie, któ­
re  b rz m i:

„Incydent na ostatniej audljbncji uwa- 
żajlmy za niebyły, bo wynikł z nieporozumie­
nia. Dziś Wierzę, że Pan Poseł nie miał za­
m iaru ubliżenia Rządowi, kiory tutaj repre­
zentuję. Oczywiście i ja nie miałem zamiaru1 
obrażać Pana Posła KuryłoWieza“.

Przy tych słowach minister wychodząc! 
z za nurka podszedł do delegacji, podał rękę  
naprzód Iow. Kuryłowiczowi, następnie in-( 
mym członkom delegacji. 1

Po tein oświadczeniu, które delegacja 
przyjęła d;o ‘wiaobmości. rozpoczęła się kon- 
felre-ncja na lemat uposażenia kolejarzy, wi 
ciągu której zakomunikował minister z poie-i 
cenią gabinetu, że !

K O LEJA R Z E MAJĄ OD 1. W RZEŚNIA!
OTRZYMAĆ POD W YŻKĘ PLAC.

Równocześnie otrzymali delegaci pro-] 
jekiy nowego uposażenia, osobno dla elaio-i 
wych i osobno dla, nieetatowych, na które 
Związek nasz ima dać Ministerstwu odpowiedź 
najdalej db tygodnia.

A więc p. minister Romocki zrozumiał, 
że rzecz sliiszerowaną trzeba naprawić. To  
bardzo Lunie może to zrozumie i cały rząd  
od lej'chw'j]i. i

Kolejarze zaś zapamiętają sobie, że do 
lego zrozuimjicnia przyczyniła sfę także i to 
w wysokim stopniu, potężna ich organizacja 
i całej klasy -obolniczej.

A więc niech żyje potęga organizacji!

W dyskusji wzięto udział wielu mówców, 
między innymi (ow Żelaszkiewicz. Eróhlich  
i 1 Danek, poczerń przez aklamację przyjęto 
rezolucję, aprobującą stanowisko Centralne­
go Komitetu Wykonawczego PPS.

?  dnia.
To nie Polacy...

Ocena działalności rządu.
Dlaczego P. P . S. stoi w  opozycji wobec rządu ? 

Referat tow . posła Hausnera na zebraniu  partyjnem .
W  ubiegły piątek przy licznym udziale 

towarzyszy odbyło się zebranie partji.
O położeniu politycznem i igospodarcżem 

tmówił tow. poseł Hausner. W  obszernym, 
referacie, posługując się bogatym materja- 
łem, zwłaszcza w dziedzinie finansów i gos­
podarstwa, scharakteryzował obecneĄpołoże­
nie. Mowicia (stwierdza, że PPS. ,może sobie 
pozwolić na objeklywną ocenę działalności 
rządu, na czele któregb stoi Marszałek Pił­
sudski.

Nigdy, bowiem w partji nie uprawialiśmy 
kultu osób. W iele wybitnych postaci, między 
innymi i postać Marszałka jde,szyło się dużą 
sympatją wśród' towarzyszy jednak ocena ich 
prac i zasług, przez parlję była wblną od 

1 wlszysikich emocjonalnych pierwiastków.
W  dniach ima joWych klasa robotnicza sta­

nęła po stronie Marszałka, bo rozumiała, że 
w1 razie jego przegranej, władża odstałaby się 
do rąk faszystowskiej prawicy.

Ale już W' dwa miesiące po uniach m a­
jowych klłib parlamentarny PPS. wystąpił 
przeciw pełnomocnictwom, żądanym przez 
rząd. Następne rady naczelne m ając bogaty 
m aler jał za sobą. dwukrotnie dały wyraz nie­
zadowolenia z polityki rządki. Z polityki tej 
zrelsztą nikt nie jest zadowolony, prócz ludzi 
nowych, których burza majowa z głębin na 
powierzchnię wyniosła. Są oni pewni siebie, 
nagradzają i karzą v edlug wszelkich reguł 
pedagogji .szkółek freblowśkich...

jCi Itmiodizi „entuzjaści11 są niczaaowoiehi 
z poljityki PPS. Mówią, że PPS. idzie z na­
rodową d em ok racją! Zapewne endecja jest 
niezadowoloną z rządów obecnych, ale w g'rę, 
wchodzą tu per,sonalja; bo jeżeli chodzi o jej 
program  gospodarczy i politykę gospodarczą 
to nikt Uoiej program u tego nie przeprowa­
dził, jak właśnie rząd Domajowy

Narodowej demokracji nigdy nie udfałoby| 
się przejść do porządku dziennego nadl po­
datkiem majątkowym tak jak przeszedł pierw, 
szy rząd p. Bartla. Nie mówiąe■już o re ­
form ie rolnej i całej linji polityki gospo­
darczej . , !

Dla nas 'więc opozycja narodowej demo­
kracji me dowodź i niczego, gdy pp. W ierz­
bicki i Lewalski są zadowoleni i są mężami 
zaufania rządu. Należy więc poradzić anta­
gonistom naszylm, zwłaszcza obecnie, kiedy  
,się lak umiejętnie ocierają o nacjonalistów, 
przy wyborach gminnych, by1 trochę głębiej 
rzeczy, ujmowali, a przyda się im to choćby  
na krótki żywot

Dlatego więc. że taką jest polityka rządu, 
klasa robotniczą jest niezadowolona. Drożyń 
zna bowiem rośnie, siła kupna pieniądza m a­
leje-, a place ,są te same. A pod względem po- 
l,ii3Toznyim, kto zrozumie to widowisko, kto 
zrozumie stosunek rządu do Sejmu. — Czy) 
zdrowo m yślący człowiek może sobie wy­
obrazić Polskę bez demokracji parlamentar­
nej ? Zdaje się. że po za reakcją, nikt. A co 
znaczy to walenie przez rząd' wraz z całą 
rządową prasą w Sejm. W  Sejm, jako insty­
tucję. a więc. w demokrację parlamentarną. 
Czy nasi radykalni demokraci są zdania, że 
demokracja i parlamentaryzm są tak utrw‘aJ 
lone, że tfe harce rządowe im już nie za- 
szkouzą ?

W ięc i ten powód wystarcza, by PPS.. 
bron.ąCa zawsze demokracji, stanęła w jej 
obronie, przechodząc do opozycji. Zwłaszcza 
przerwanie sesji sejmowej, było czemś me- 
zrozuimiałelm, gdy właśnie1 na tej' sesji miały 
być załatwione ustawy samorządowe.

W  Polsce (docenia się ich! ogromne, zna­
czenie. Trzeba przecież skończyć z anarchją  
w tej dziedzinie; musi się przecież zrozumieć 
całą paradoksainość położenia, jeżeli li. za­
bór auslrjacki m ający najstarszy samorząd', 
wybierać musi samorządy na podstawie usta­
wy z roku 1867, a b. zabór rosyjski na pod­
stawie 5-rio przymiotnikowego prawa.

T e fwfęc względy, i tysiąó* innych sta­
w iają P P S . w ostrej opozycji, która trw ać 
będzie dopóty, dopóki nie zmieni się polity­
ka obecnego irząrtu.

(Wywody Iow. posła Hausnera przyjęto  
burzą oklasków i śpiewem „Czerwonego 
Sztandar u“.

Bezczelny pismak ,.Słowa Polśkjiego" uprzedza 
„opinję p u b l ic z n ą b y  broń Boże, n i- witała serdecz­
nie wycieczki Polaków amerykańskich, która w1 so ­
botę przytyła do Lwowa, lecz by wylew1 uczuć ser­
decznych zostaw iła sobie ta „opinja“ dopiero na 
wtorek, w którym to  dniu przybędzie do Lw ow a 
wyicteczka amer. „błękitna" Iczyli Hallercizykowskat- 
Dmowska, (ednem słowem z pod znaku osławionego 
wydziału narodowego w .Ameryce. _

Ta pierwsza wycieczka (zdaniem pismaka endec­
kiego nie reprezentuje Polonji amerykańskiej, a ta 
druga to zupełnie co innego. To są dopiero prawdziwi 
P olacy! Niejaki Starzyński. Iklóry tą drugą wyciecz­
kę prowadzi zastrzegł się nawet przepiw uzurpowaniu 
sobie p.rzez „turystów" z Ameryki miana „w eteranów " 
armji polskiej.

0  tern wszystkiem informuje usłużny reiiorterzyna 
„Słowa Polskiego" aby ‘przypadkiem którąś z de­
wotek się nie pom yliła i nie obrzuciła kwiatami ro­
daka z~ Ameryki, który jest zwolennikiem P ił­
sudskiego...

Bo O to tylko chodzi. j
900 Polaków, których część bawi dziś w e L w o­

wie, reprezentuje postępowy odłam społ. ]X)lśkie- 
go w Ameryce wielu z pośród nich to dawni rew o­
lucjoniści i zasłużeni bojow cy, którym .‘groził za ich 
czyny stryczek carski... 1 dlatego musieli ucjekać z 
własnej ojczyzny. Oczywiście to  w rozumieniu carofil- 
sUiego ongiś „Sołw a" nie Polacy i nie zasługują 
na najmniejszą uwagę sfer „narodowych".

1 ylko tamci „weterani" —  podkomendni Hallera 
przysłużyli się Polsce •—  reszta —  to hołota

Oto jest gościnność prawdziwie polska.
Niedźwjedziowaty gbur słow opolski jest zadow o­

lony.

i f„Głodowa blokada 
robotników.

t
Z  d z ie jó w  z b ro d n i k a p ita lizm u .
„Robotnik Polski11 donosi:
Zarząd Unitea Minę Workeirs (Robotni­

czej UnjJ górn iczej) przygotowuje się do 
wystąpienia przeciw ogłoszonej przez kom- 
panję Pjtlsbuirg Terminal Coal. „blokadzie 
gloaowej“. m ającej na celu masową eksmisję 
górników należących do związku, z domów, 
będących własnością tej kompanji.

Nie m ogąc doczekać się wyroków sado­
w ych1. które, jeżeli i będą zatwierdzone w 
instancji apelacyjnej, to dopiero późną ie- 
sienią, dyrekcja kompanji

P r z e c i ę ł a  d o w o ź  p r o d u k t ó w  s  p o -  
ż y w c z y c h

dd osaojy 'Mołlenauer i mieszkańcy m uszą  
je  nabywać w innej osadzie o milę drogi. 
Jednocześnie 'wstrzymano dopływ prądu e- 
leklrycznego do tych a'o,mow! ico zmusza lo-1 
kalora dd używania pierwotnych sposobów 
oświetlania.

Na rozkaz zbrodniczych baronóW węglo­
wych

ODCIĘTO N A W E T  D O P Ł Y W  WODY
do c.omów górniczych, narażając tem ludzi 
na niebezpieczeństwo różnych epidemji. ja ­
kie szczególnie latem1 łalwb m ogą wybuch­
nąć z powodu braku czystej woo'y.

Kopalnia Terminal ma 8 kopalń w o-i 
kręgu pitlsburgskim i już od kilku miesięcy  
chce pozbyć się strajkujących w! zamiarze 
przejścia na system nieunijny. Liczba unij­
nych1 górników w tych kopalniach wynosiła 
przed strajkiem 6.000. (Mieszkali oni w1 1200  
uomkadh górniczych. — zbudowanych przez 
tę, korporację.
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Ogólny bilans wyborów.
D o  Rad g m in n ych .

(WARSZAWA, 23. lipcia. (AW). W e­
dług1 otirzyimanyiclh tu inform acji ogólny w'v- 
nik wyborów giminnyiejh przedstawia się na­
stępująco: Prawica polska (Z. L. N. i gr upy 
sprzymierzone z leli stronnictwem ) 2 .450  
(mandatów1. W y zwoi dnie i Związek chłopski 
1.090, P. S. L. Piast 910. P. P. S. 84  rady­
kalne1 stronnictwo chłopskie 35, pozatejm kil- 
kadzieisiąt mandatów’ Uzyskała Niezależna' 
Parlja cnloaska i inne mniejsze stronnictwa.

D o  Rad m iejskich.
W ARSZAW A, 23. lip el (AW .). Na pod­

stawie aiitorytatyWinyiCihi obliczeń p rzy  odby,- 
jjyldh ostatnio Wyborach !d'o rad1 miejskich P ra ­
wica eolska :(Z. L. N.. CW. D.. Cli N. i c ią ­
żący  po Praw icy mieszczanie) otrzymała łą­
cznie 582  imandatów, P. P. S. 375. grupy  
sanacyjne 85, komuniści i grupy pokrewne 
G5, N. P. R. prawica 11. N. P. R. lewica 5. 
Piast 10. Wyzwolenie 3.) z list żydowskich 
prawiicowcyi uzyskali 400 mandatów, bunao- 
'Mftciyi 70, poatej-sjon lewica i prawica łęcznie 
40 imandatów.

b y  złożyć hołd braciom  w służbie powstającej 
Rzpltej Polskiej poległymi u' bram  Lwowa. 
„Nieznani — nieznanym " jak wl rw ących się 
ze wzrulszenia słowach wyrzekł rdtf. Błażeje- 
wlicz, złożyli wieniec w kaplicy O rląt i na 
mogiłach1 poległych lotników1 amerykańskich.

Dziś rano o godz. 9 .45 wycieczka ocije- 
dżie do .Wilna.

Nowe kierownictwo teatrów lwowskich.
Nowow'yly’any dyrektor teatrów lWow-| 

js-kich, Teofil Trzciński, ma zasłużone imię I 
W dziejach polskiej kulluiry teatralnej.

Wychowany w atmosferze „Młodej1 Pol-, 
|ski“. w której poczynaniach brał żywy u- 
dział. a której rozmach1 tak silnie i aońatnio 
zaznaczył się w literacko'- artystycznęrn ży- 
leju kilkunastu lat z końca ubiegłego i z po­
czątku bieżącego wieku, obznaiomion^ dzię­
ki |Studjo|m, nabywanym zagranicą, z nowymi 
prądami i kanonami sztuki teatralnej, dyg. 
Trzciński w działalności swojej wykazywał 
zawlsze pęd ’db wyzwolenia teatru polskiego 
Iz szablonu, do rozszerzenia jego 'widnokrę­
gów1 taił pod względem m aterjału. którym  
teatr się syci, jak i pod względem techniki 
inscenizacyjnej. — Na stanowisku1 dyrektora1 
teatru Słowackiego w Krakowie, które zaj- 
|motw'ał przez 8 lal, starał się w m iarę możno­
ści daWać realny, wyraz swym pc ^ciom o no­
woczesnej sztuce teatralnej przez popieraniej 
młodej, nieraz nieco ekscentrycznej ale ory­
ginalnej twórczości polskiej i przez ożywie­
nie i ^modernizowanie repertuaru inwencją 
inscenizacyjną. Ostatnio był reżyserem! tea­
tru  Narddowlego w W arszawie. Jego wysoka 
kul tuto im Ltzyczna poz w ala się spodziewać, że 
i dział operowy naszego teatru znajdzie w 
nim pełnego inicjatywy i 'gorliwego orę­
downika. •

Kierownikiem literackim naszyldh! teatrów

został Józbf Jedlicz, Wytworny poeta o kla­
sycznie czystym i 'harmonijnym stylu (poe­
zje: „Słoneczna P ieśń ”. „Nieznanemu Bo­
gu nowiete: „Jasny i Czarny“. znakomity 
przekład1 poetycki „Ptaków” Arystofanesa), 
wytrawny teatrolog1, którego prawie 20-1 ima 
praca na tern polu (był jednym z założycieli 
Zw'. Teatrów i Chórów ludowych, a przez 
szereg Lat pracował jako referent teatralny  
w1 szeregu pism lwowskich1) daje rękojmię, 
że repertuar teatralny utrzyjma się na wy­
żynie, odpowiedniej b a sceny wielkiego mia­
sta, za jakie bądź co bądź uważamy Lwów.

Do pomocy dyr. Trzcińskiem u1 jako ki os 
rowinika muzycznego dodano p. Adama Doł- 
życkiego. Urodzony we Lwowie, tutaj1 ukoń­
czył studja naukowe łącznie z konserwator 
rjuim. Kształcił się następnie! w! Berlinie, w 
Lipsku, oraz W innych miastach.

Dyrygował koncertami sym.fonicznemi 
Wl Berlinie, ipotem w Fiłherm onji warszaw­
skiej'; przez trzy lata był dyrektoire|m. dyry­
gent eni i inscenizatorem w( operze poznam  
skiej Jako głośny kapelmistrz zapraszany by- 
w!ał zagranicę (Berlin, D rezno). Ostatnio p,ra- 
iciowlał w opelrze warszawskiej) P. Dołżycki 
jlest rówlmieź utak towanym kompozytorem, 
im. i. [Stworzył ilustrację muzyczną dlo Księ­
cia  Niezłomnego, oraz napisał operę „K rzy­
żacy", która niebawem ukaże się w operze 
warszawskiej. r

Nie oglądajcie Polski przez okulary amerykańskie.
W  związku' z wycieczką Polaków amo­

ny Kań słśSidh, Wyjeżdżającą dd Polski, w któ­
rej' to wlylciieczce, jak wiadomo, uczestniczy 
900  osób, (dziennik polski wychodzący w A- 
m ery ce p. In. „Nowy Świat” zwraca się z na-< 
[Stępującym apelem do jadiącylcih:

N;ie oglądajcie Polski przez okulary] a- 
imjerykańskie. 1

N ie igrajcie iam w Polsce roli cudo­
twórców amerykańskich1, którym wszystko 
jest dozwolone. '

Taki bowiem jest zwyicizaj powracających  
Idb kraju imigraruów1, iż ■.wywyższają się tam
i przywłaszczają sobie rolę ekspertów, fi­
nansistów, Fordów i Rockefellerów.

Między nami, a tymi, których w' kraju, 
spotkanie, leżą nie tylko dziesiątki lat, nie 
tylko 'dziesięciolecie ‘wielkiej 'niszczącej woj- 
nyl, ale rozlega się przepaść głęboka, której 
znaczenie poznacie1, jeśli oczyma otwlartemi 
oglądać będziecie te głębokie, niezagojone je­
dź e rany, które na ciele Polski znaczą lata 
wielkich zmagań, powstań. Walk o wyzwo­
lenie polityczne i moralne.

Pamiętajcie, iż jedziecie do Poliski jako, 
reprezentanci Ameryki i Polonji młodej, po­
kolenia, które jię tu odrodziło i Krwawiło, 
gdy na (Górnym Śląsku, w'e Lwowie, na K re1- 
isadh, wl W arszawie wrzała walka o niepodler 
głoś-., 1

Znajdziecie tam wartości, których  tę- 
(skinota w ym arzyć nie mogła, będziecie oglą­
dali krajobraz; roozinne i zbiopową tw a rz  
narodu, w' (której poznacie rysy własnego 
iSencia.

Jako Legjon Amerykański, przyjeżdżacie 
był ponowjć przysięgę wierności Demokra­

tycznej Polsce, by M acierzy w' 'hołdzie1 zło­
żyć serca  pokotema tu urodzonego i z dumą 
głosić braterstwo z tymi, którzy ją  kochają. 

*  *  *

[Wczoraj o godz. 8.45 pociągiem posp. 
z W arszawy, przybyła część wycieczki Po­
lonji amerykańskiej 'zorganizowanej w Z w. 
Komitetów1 J . Piłsudskiego. Do Lwowa przy­
było 60 osób. część wycieczki udała się ao 
Wilna, większość ńczesiników porozjeżdżała 
sję do swoich' rodzinnych gniazd.

P rzy  wjeździe pociągu na dWorzete m u­
zyka wójlskowa odegrała hymn narouowy, o- 
raz „Pierwlszą brygadę”. Przy wejściu ojo 
sali przyjęć oczekiwali gości amerykańskich 
Wojewoda Garapich, wiceprezydent Chlam- 
taciz, 'delegacja Zw Legjonistów. Zw. Obrotu  
C|ó'w( Lwowa ze1 sztandarami, Zw. Strzel, i in­
nych! orgam zacyj.

W  sali przyjęć poWitali gości z za ocea­
nu' 'wojewoda Garapich. pułk. Lisowski imie­
niem Wojska, Wiceprez. Chlaimtacz imieniem  
miasta i kpt. Szmal z ramienic Zw) Legj. i 
ZwL Strzel.

jW Wzrusz a jącycn  słowacń dziękował red. 
Błażejewicz z N. Jorku, poczdm autami ui 
czeslnicy Wlycieczki odjechali do hotelu1 K raJ 
kowlskiego.

W  południe Wycieczka udała się na Wyr 
soki Zamek i Kopiec Unji Lubelskiej, gdzie 
powlstame i dzieje miasta przedstawił dr. Czo- 
łowlski, zaś por. P etry  zaznajomi słuchaczy 
z his lor ją  obrony LwOwa.

Popołudniu* wycieczka zwiedziła „Racła­
wice”, Targi W sch. i park Kilińskiego, na­
stępnie' udała się na cmentarz Łyczakowski,

Z wesołego kącika.
Adwokat paryski Lachaud, siedział W sw ym  ga­

binecie ydy mu służący zam eldował pewnego b o ­
gatego w łaściciela dóbr ziemskich. Lechaud kazał p o­

prosić nieznanego mu obszarnika i zapytał ozem mo­
że mu stu żyć.

—  Chciałbym się -ozw  ęść z żoną...
—  Czy jest panu niew ierną? -— zapytał od w o- 

kat, i
—  Nie.
—  A więc jaki ma pan pow ód do niezadow o­

lenia?
—  Żona nie wpuszcza ,mnje często do m ieszka-’ 

nia. Naprzykład wczoraj 'wieczorem nie chciała m i 
otw orzyć drzw i.

—  Bez pow odu? —  badał La cha ud dalej.
—  Bez powodu —  odparł klient.
-— Przypuszczalnie nie była sam ą... —  zakończył 

adwokat rozm ow ę, dostatecznie 'uspokoiwszy sw e ­
go klienta.
i i ! i *

—  Jaka jest różnica między capem a  dyrekto­
rem  jbariku? j

—  Nie wiem ,
—  Cap saim trafia do kozy, a dyrektora ban­

ku trzeba tam prowadzić.

W  REDAKCJI.
Zdenerwowany klient w pada .do redakcji i na­

ciera na w oźnego: 1 /
— Gdzie jest 1redaj[tor ? , *
—  A szanowny pan wzgiędem czego?
—  Cl ciałem -zam ieścić sprostow anie.
— - T o  się pewno nje da zrobić bo po ostatniem  

sprostowaniu jeszaze pan [redaktor nie może się 'wy­
prostow ać.

■■i

—  Dlaczego ty nie m asz dzieci, ciociu?
—  Bocian mi żadinegO nie przyniósł.
—  No, jeśli jeszcze w ierzysz w 1 bociana, to  o- 

czywiście. nie m ożesz p iieć oziecj! ,
! I 1 *

Czteroletnia Ewunia, przybiega do ojca , cału je  
go, ściska, —  a potejm p y ta :

—  A kiedy się ożenimy ?
—  Nie mogę fsię z tobą ożenić, bom się ożeń i 

x m am ą.
—  T o  jntrp....
—  Jestem zawsze, zaw sze z mam ą ożeniony.
—  Zaw-sze? to  może pojutrze?
—  Także nie.
Ewuniu przerażona: —  Z mrnże się więc m am  

Ożenić? 1
—  Masz jeszcze czas... gdy urośniesz poszukasz 

sobie męża. ;
— T o  wtedy ożenię się z w u jem  Antosiem .
—  Dobrze... a ico będziecie robili, gdi się  pożi - 

n ic je? J
—  Sprawimy sobie dzieci.

— : i :  —

VI M iędzynarodow y K ongres Pra­
cow ników  Um ysłow ych.

Dn. 26, 27, 28, i 29  września r . b. w1 Panylżd 
odbędzie się VI. ,międzynarodowy kongres pracowni­
ków umysłowych, organizowany przez Między n a r  - 
dową Konferencję Pracowników Umysłowych. Porzą­
dek obrad międlzy jinnemi obejm u je  sprawy umów1 Zbio­
rowy ;ch i  typowych, wymiiany intelektualnej, sytuacjj 
urzędników, własności intelektualnej, iroti pracowkii- 
ków umysłowych 'w 'racjonalizacji pracy, ubezpieczeń 
Od1 ryzyka zawodowego i t. p. Inteligenckie zw iązki 
zawodowe, chcące w ziąć udział w  Konlgresi i, otrzy­
m ają wszelkie inform acje od Polskiej Konferencji P ra- 
oownikówi Umysłowych W arszaw a, Szpitalna 1, m. 3, 
beieTon *128-40 ' 1 ! . , > i
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ZGROMADZENIE OGOlliO K O L E J A R S K I E
D ziś  w  niedzielę o godzin ie  1 0  rano w  sali K I N O  „ G R A Ż Y N A *1 

odbędzie  się Z gro m a d ze nie  ogółu kolejarzy,

Jfa porządku dziennym: R z ą d  ; i  k o l e j a r z e .
Przemawiać będzie tow. pos. H A U S N E R  i wiceprezes Z. Z. K. tow. M A X A M I N ,

Ogół kolejarzy stanie murem na Zgromadzeniu !
Z a rzą d  Z . Z . K.

 ....
1̂ 1̂ M M M — i ■ I IM . I , 1 III. —

Ludzie, którzy wrócili od progu śmierci.
Pisarz belgijski Maurycy Maeterlinck, którego 

-skłonność do mistyki ujawnia sję  we wszystkich je ­
go dziełach chciał w drodze autosugestji przeżyć
ten stan dufcha w jakim  znajduje się przestępca tuż 
przed straceniem.
■ jW tym  celu M aeterlinck tow arzyszył przez ca- 
Tą ostatnią chwilę jednemu z takich przestępców, 
szedł wraz z nim na gilotynę i usjłowlał utrzymać 
leszcze kontakt ze straconym  po jego- egzekucje-Jed­
nak w chwili gdy delikwentowi spadła głow a jed ­
nocześnie i M aeterlinck padł zemdlony a następnie 
d osta ł takiego rozstroju, iże przez długi czas wal- 
Jzył pomiędzy żuciem a śmiercią.

P o wyzdrowieniu nie mógł sobje przypomnieć 
przeżytych wrażeń. Pam iętał tylko, że doznawał w ra­
żeń strasznych, przewyższających ludzkie siły

Filozof Bacon opowiada o  pewnym osobniku, któ­
ry Idhcąc doznać wrażeń, jakie się doznaje pa progu 
śm ierci pow iesjł się a le  naturalnie1 chciał aby go w 
p orę  „odlcięto". Źle jednak obliczył sw óje siły, a lbo­
wiem doświadczenie to  wypadło dla niego bardzo 
niekorzystnie i gdyby go n je  zdołano w  ostatniej 
chwili uratować mógłby naprawdę przeżyć w szyst­
k ie  wrażenia, lecz nikomu by ich n ie  opow iedziały

Otóż opowiada on, że wówczas, kiedy sznur dła­
w ił jego szyję, odniósł wróżenie, jak gdyby zajal- 
•jśniało jakie nadzwyczaj jarzące św iatło, klóre stop ­
n io w o  znikało i przechodziło w1 ciem ność. Bólu nie 
Odczuwał żadnego i dopiero po odcięciu go z po­
w roza, odczuwał skutki sw ego eksperymentu.

0  niezwykłym wypadku (informuje pew ien au- 
-tor angielski. —  Pisze on, że swego ,,azasu jw Lon­
dynie Skazany zosta ł ha karę śm ierci przez p o c ie ­
szenie pewien: przestępca, któremu jednak nie chciało 
się umrzeć, przeto  ‘postanow ił zarówno śm ierć jak 
i  swego kata Wąfpro wadzić w' pole —  ,W tym celu 
zwierzył się  ze swych planów pewnemu młodemu 
lekarzowi chirurgowi który W, drodze operacji W sta­
wił mu w przewód oddechowy rurkę —  dzięki której 
Jtnógł mimo ucisku stryczka oddychać

Katastrofy spowodowane wiyleWem [rzek w tym 
poku wyrządziły niemal pa całym  świecje olbrzym ie 
szkody. Straty w ludżiadh i dorobku ludzkim (są więk­
sze niż kiedykolwiek w ostalnjch kilkunastu latach.

Przyczyną tych katastrof są przeważnie ulewne 
dleszcze z oberwania się chmur. Całe1 potoki wody 
spływ ają wtedy z przestw orzy niebiesk'ch i zam ienia­
ją  Wąskie strumyki fw olbrzymie rzeki. W oda rwąca 
z straszliwą siłą ‘wyrywa drzewa z korzeniami, wy- 
imule fundamenty domów, niszczy n,ajsilnieisze słupy 
m ostów , zamienia Wielkie przestrzenie w ! głębokie, 
nieprzejrzane jeziora. ,

Były próby obliczenia siły wrodiy wskutek ober­
wania się chmury. Niedawno m janow icje wi Londynie 
p a  stacjach meterologicznych mierzono masy wody, 
le jące przez pół godziny wskutejk oberwania się chmu­
ry i  ustalono, że waga spadających m as |Wody w y ­
n o si około  20 jmjiljonów ton. '

Kilka przykładów^ pouczy, jak straszliwą potęgą 
je s t takp ilość  i ciężar wody. Np. pociąg towarowy, 
Izłożony ze stu Wagonów wypełnionych normalnie 
jwedle przepisanej ilości (wagi wiraż z lokom otywą 
Waży zaledwie 2.000 ton. 10.000 lakidh pociągów1 daje 
Jdopiero wagę. odpowiaaająpą (masłom deszczu, z ob er­
wania się Chmury.

W obec tej w ściekłej potęgi bezsilny sta je cz ło ­
wiek, najgenjalmłejsze urządzenia techniczne nie zdo­
ła ją  się  oprzeć niepokonanemu żywiołowi wody.

, *  *  *  i

W ów czas było w- Anglji w e zwyczaju ułaskaw iać 
takiego skazańca £ obdarzać go wolnością, jeżeli 
po upływde przepisanego czasu żył jeszcze. Otóż kie­
dy ów' człowiek pow rócił do zmysłów! mógł o swjo- 
idh wrażeniach opowiedzjeć.

Mcwdł on, że podniecenie odczuwane podczas 
egzekucji. .—  wrzm ogło (się do najwyższego stopnia 
w  chwili, gdy czuł już stryczek na sw oje j szyji. Póź­
niej go ogarnęła nagle przyjem na senność. W isie ­
lec nie odczuwał żadnych cierpień.

Ba-dzo interesująco brzmi reacja am erykańskie­
go pusto-a —  Manna, który w  czasie amenjKianskich 
wojen został powieszony iw Fort Bairancas pod1 arzu- 
tem  uprawiania szpiegoslwa. —  Przez cztery mjnuly 
już w isiał 011 pomiędzy njebeTn a ziem ią, gdy jeden 
z oficerów odciął stryczek spostrzegłszy w o sta t­
niej Chwili iż (straceniec nył niesłusznie posądzonym, 

Ow pastor Manna w tych sw oich przeżyciach 
rozróżniał dwie główne fazty: m om ent poprzedza­
jący powieszenie go i m om ent następujący po od­
cięciu stryczka. W  lym pierwszym m om ende m iał 
fizyczne odczucie dławień ja. Nerwy i arterje natężyły 
się  i gorąco ;mu się zrobjłc na .oałeni ciele, tak go­
rąco , że w  tern uczuciu Zginęły zupełnie (silne cier­
pienia systemu fierwowego.

W  następnej chwili nic już nje czuł, jak tylko ja ­
kąś senność i błogie uczucie zmęczenia.

Potem  w ostatniej chwili jakaś błyskaw ica roz­
jaśniła mu zmęczony umysł, doznał wrażenia jakby 
cały jego organizm eksplodował ze straszliwą silą 
i  stracił przytom ność.

Gdy otw orzył oczy po dłuższeni omdleniu, ujrzał 
nad sobą pochylonych żołnierzy i do w o U w racał d o 
św iadom ości tego co zaszło. i

Gdy potem  spojrzał W lustro dostrzegł, że czar­
ne jego włosy Stały się zupełnie siwe.

Tak to  Indzie starali się dobrowolnie Lub wbrew 
w oli. rozedirzeć tajem nicę śm ierci, lecz nikomu się 
to  nie udało.

Dnia 4. lipqa 'b. ,r. zebrała się  WI Genewie Między­
narodowa Konferencja, W celu pow ołania do życia 
Międzynarodowego Związku Pomocy. Konferencja p ra­
cow ała dp 12. [lipica ib. r. opracow ała fodtpowiednią (kon­
wencję, która natychm iast została poapisania przez 
12 państw. \

Międzynarodowy Związek Pomocy m a na celu- 
W  wypadkach klęsk które rozm iaram i swymi 

przekraczają m ożność przyjśda z  pom ocą samego 
państwa dla dotkniętej ludności, okazanie pierwszej 
pom ocy tej lildności, jzbferając ha ten cel (wszelkie ofia­
ry, pom oc, oraz środki.

Bez zgody zainteresowanego Rządu, nie może Zwią 
zek działać na jego terytorjum .

Siedżiba Związku będzje Genewa a raczej siedzi­
b a  Ligi Na,rodóW.

W  celu zdobycia dlaa Związku kapitału zakłado­
wego. każde z Peńś*w przystępujących do Zw iąz­
ku w płaci jednorazową daninę. Danina poszczególnych 
Państw' została przewidziana iwi zależności od w yso­
kości konlrybhcji tych Państw na irzeoz Ligi Naro- 
tilów. Dla Państwi płacących do Ligi jedną tednostkę 
budżetu danina będzie (wynosiła 700 franków szw aj- 
caskich, 'dla płacących dwie jednostki 1.400, trzy jed ­
nostki 2.100 i  t. d. W ysokość daniny Państw* nie n a­
leżących do Liigi będzie określona przez Kom jtet W y ­
konawczy.

Np1. P olska płaci (32 jednostki które wyniosły v 
1926 roku 783 tys. fr. szW. a w 1927 roku 720 tysk,

Ćizyli na ten cel Związku Pom ocy płaciłaby Polska 
02 razy p o  700 fr. szw). a (zatem 22.400 fr. szw. Austrja 
p łaci 8  jednostek. Szw aj carja 17, Belg ja  18, JRumunja 22, 
Czechosłow acja 29, Francja 79, W ielka Brytanja 105, 
a oprócz niej Domjnja Imperjum Brytyjskiego. 153 
jednostek. W ogóle wszystkie Państwa Ligi płacą 1.015 
jednostek czyli na Związek Pom ocy (przypadnie 710.500 
franków' szwajcarskich jako pierwszy k ap ita ł zak ła ­
dową). y  {

Konwencja przewiduje, że  Związek zacznie funk 
cjonow ać dopiero po przystąpieniu doń (ratyfikacji) 
przynajmniej 12-tu Państw/ które wpłacą pirzynajmniei 
420.000 franków'.

Festyn spółdzielczy „Jedności11.
W  niedzjelę. dnia 24. b. m. staraniem  spółdzielni 

robotniczej „Jedność“ odbędzie się w ogrodzie Tow . 
Strzeleckiego przy ul. Kurkow ej, lestyn, na którym  
aranżerowie te j zabawy przygotow ali m oc atrakcji i 
niespodzianek.

W  program widhodzą różne -ozrylwtć i (ziahawiy, 
jajk, teńce, k o ło  szczęścia, strzemioa japońska, krę­
gielnia, poczta m inutow a; prócz tego występy „Zie­
lonej papugi" nadscenki lw ow skiej, monologi, pio­
senki, choreografja. Początek o godzinie1 3-ciej p o ­
południu. Na zakończenie prem iow e losowanie.

Pójdźcie i przekonajcie sję.

U ludzi z osłabionem działaniem  serca , szklani a
naturalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa przyjętą co­
dziennie zrana naczczo, poweduje łatwe wypróżnienie. Le­
karze specjaliści chorób sercowych orzekli, że nawet przy 
ciężkich wadach serca woda F ran ciszk a  Jó z e fa  działa 
pewnie i bez żadnych dolegliwości.

Po amerykańsku.
W  odczytach, poświęconych twórczości Ameryki 

inżynier hanowerski D. H. Dreyer, pode je ciekawe 
przykłady przedsiębiorczości am erykańskiej. ,

Jak w iadom o, Nowy York jest miastem domów 
kolosalny cn zwanych „drapaczami chm ur". Domówi 
takich posiada m elropolja  wschodnia Stanów  Zjed­
noczonych setki. Śródm ieście je j  jest ich pełne. Nie­
stety. jednak najwyższy „drapapz chmur" nie znajdu­
je  się nad Hudsonem, lecz w mieście zakładów For, 
da, Detroit. K olos ten liczy 66 p ięter! Tak jego „poniże­
n ia" Now'y York Znieść nie m ógł! I tato wkrótce sta­
nie tam  „drapacz chm ur" o  110 pięlrach, a w  biurach 
i sklepach, któremi m a być zapełniony, pracować 
będzie (mogło 36.000 ludzi! I [ J I

W  Chicago stał wśród drapaczy chmur kościół, 
wydający się karłem  wobec tyćh olbrzym ów , raził 
więc i był połą w oku dla przedsiębiorców, którzy! 
by pragnęli wyzyskać i ten kawałek gruntu. Ale ja i  
to  uczynić skoro testam ent fundatora świątyni za ­
strzega, że na tym kawałku gruntu ma się wiznosjć 
po wieczne czasy dom  B oży? Oto jednak pewien ad ­
w okat chicagowski w padł na pom ysł genjalny. W szak 
-testament nie zastrzega na jakiem  piętrze m a się 
znajdować świątynia. Nic nje można było zarzucać 
prawnie takie! koncepcji na gruncie więc kościoła 
stanął dom o 03 piętraćh, a na jego szczyci* —  ko­
ściół. P o  załatwieniu wjęc sprawunków w : sklepach 
lub interesów w licznych biurach tego domu, klienci 
piogą zakończyć swą wędrówkę wy słucham cm nabo­
żeństw iw najwyższej św iątyni Chicago.

W  olbrzymich rzeźniach, z których słynie Chi­
cago tak, że nazywają je czasem  „Porcojoolis", ora- 
ca  tak jest zorganizowana, że od chwili (zabicia św i­
n i do wyrobu z niej kiełbas upływa t 8  minut, a  W1 
ciągu 59 minut zabity w rzeźni wół jest już zupełnie 
obrobiony i  wszystkie jego części znajdńją się  w 
ćhłodmacn.

Nie trzeba jednak sądzić —  kończy inż. Dreyer —  
ib t Amerykanie przewyższali nas pod względem au­
di ow ym  lub naukowym. Są  tylko wyszkoleni prak 
tycznie i pod tym względem możemy od nich nau­
czyć isię bardzo (dużo. Europa wssiakże nigdy Inie bę­
dzie m ogła aorow neć tw órczości ameryKańskiej, do 
póki w naszej jczęśći świata istnieć będzie ty le  gra­
nic celnych.

ODWOŁANIE POSŁA ANG. Z WABSZiAWY.
WARSZAW A. 23. lip-ca. (A. W .) Rząd angielski 

odw ołał dotycnczesowego posia  o s ie ls k ie g o  wi 
W arszaw ie p. M axa Mullera. Następcja nie zo sta ł jeśz- 
cze Ido tej pory Wyznaczony. ,

■m m — — ■a— —

Katastrofy żywiołowe.
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Z polskiego ruchu socjalistycznego w Ameryce
W  diniiaęlh 16 i 17. lipca ooWyfla się wi 

Detroit i"St. Z jednoczone) konferencja Zwią-J 
zku socjalistów polskich w celu1 omówienia 
spraw organizacyjnych i technicznych, do­
tyczących1 interesów wydawnictwa „Robotni­
ka Polskiego11.

W  tej isprawie „Robotnik Polski11 w ar­
tykule. pisanym jeszcze p rz e d  konferencją 
'(10 .Lipca) pisa!-.

„Pozalem na konferencji musi być omó- 
wjiony stosunek Z. S. P. do amerykańskiej1 
socjalistycznej parlji. Tak jak jest dalej być 
nie powinno. Na socjalistach polskich zarów­
no jak i na socjalistach angielskich leży ta­
ka ,sam,a odpowiedzialność za losy przyszło­
ści klasy robotniczej tego kraju'.

Obecnie jesteśiihy świadkami wytężonej 
akcji organizacyjnej, jaką prowadzi oazlja 
socjalistyczna, która powoli odbudowuje roz­
bite waneholstwem placówki. Nie wziąć w 
tej' pracy udziału byłoby zbrodnią.

Konferencja będzie również musiała u- 
stalić linjc naszego postępowania w stosunku

do komunisiów. a to choćby ciatego. że d'ają 
sTe, słyszeć glosy iż komuniści nie są (cmi 
już komunistami jacy. byli po wojnie, że ule­
gli poważnej ewoLucji ku socjalizmowi. dźię- 
ki czemu zmienić należy stanowisko z bo­
bowego na krytyczne.

Nie mniej Ważną sprawą jest akcja, ja ­
ką Z. S. P. rozwinąć powinien

ZA ZEBRA N IEM  PIEN IĘD ZY  NA POMOC 
W YBO RCZĄ  W  PO LSC E,

jakiej utświadoimieni robotnicy! polscy zamie­
szkali w Stan Zjednoczonych udzielić po­
winni Polskiej Partji Socjalistycznej jako je­
dynej. która z całą otwartością broni demo­
kracji. Należałoby w1 tylni wypadku omówić 
możliwość wspólnej akcji z \ n nem i poslępo- 
wemi organizacjami, aby; w ten sposób za­
pewnić wydajniejszą pomoc; dla demokracji 
W Polsce.

Wreiszcie należ'} poddać analizie obecne 
stosunki w1 pośród wychodź twa

n>*i ttflt m tekm am m w m m w m rn m sm m m m

„Głos Polski11 wychodzący w Łodzi za­
mieszcza list, ilustrujący cyfrowb. jak musi 
żyć rodzina, której żywiciel pełni zaszczytne 
funkcje urzędnika pańslwbwego.

— Mąz imój — pisze żona urzędnika — 
j.'eisl urzędnikiem państwowym XI stopnia słu­
żbowego. Tacy urzędnicy stanowią 75 proc. 
ogółu urzędników.

Pobory jego po odtrąceniu podatku do- 
chddoWiego i opłaty emerytalne., wynoszą 
252  żł. 40 |gtr.

Miesięczny budżet 'odmowy składa się z 
następujących pozyeyj: '

opłata szkolna za d z ie ck o ........................ 44 '—  zł.
komorne . . . . . . . .  31"—  „
ś w i a t ł o ............................................................  7 -50 „
węgiel, drzew c........................................................7*30 „
spiritus do p a l e n i a ...........................................1'05 „
dodatki do prania bielizny........................ 7 '—  „
g a z e t y ................................................................... 2-— „
papierosy m ę ż a .......................................... 5*— „
rata za obuwie Jab ubranie . . . .  15'— „
tramwaje męża do b i u r a ........................ 3 '—  „
procenty w lom bardzie........................  8 '— „

130-85 zł.
Pozostaje na życie na 30  dni ola 3 osób  

121 zł. 55 igr., czyli 4 zł. dziennie.
Radzę sobie — pisze daiej żona u rz S  

drpka — jiak mogę i nmiem, a całodziennej 
a ni, .i mmmtmmmmmmmmM

nasze1 pożywienie z tnalemi wyjątkami, składa 
is'ię z następujących produktów':

1 kg. chleba . „ .................................... 0*70 zł.
1 litr m le k a .......................................... 0-50 „
pół. kg. m ą k i ......................................... 0'54 „
1 kg. ziem niaków  0*25 „
ćwierć kg. słon in y .............................. 0*95 „
ćwierć kg. c u k r u .............................. 0.33 „
5 dkg. m a s ł a .................................... 0 '30 „
ćwierć ker. k a s z y .............................. 0'30 „
sól, pieprz, etc........................................ o 07 „

3-94 zł.
W  dfri. W' które kupuję herbatę mb jaki 

drobiazgi ab domu, zeszył dla dziecka, igły 
czyi nici, pozbawiamy się masła lub słoniny.

To też żyjemy okropnie.
Mąż jedzjie do Drący o szklance herbaty 

z kawalkie;m ichlleba, suchy ichleb zabiera od 
biura, a na obiad dostaje trochę kaszy liib' 
zacierek na okraszonej wodzie i kilka p r z y ­
smażonych ziemniaków.

Tak żyje urzędnik państ1 owy niższej 
iraingi, pobierający około 250 zł. miesięcznie. 
Na podstawie lego zestawienia tmożeimy so­
bie1 wymalować obraz życia rodziny robo- 
Intika, którego zarobek nic przekracza c z ę ­
sto 100 zł. miesięcznie.

mm

Ponura statystyka samobójstw i ich podłoże.
Stały Wzrost samobójstw zaczyna p r z y  

bierać roz,miarv poważnego i groźnego zja­
wiska społecznego.

Urzędowa statystyka przedstawia ten; 
wżrost następująco: w roku 1923  m ieliśm y  
3 .2 0 0  samobójisLw w Polsce, w roku 1.924 
już 3.411, w roku 1925 przeszło 3 .900  i ty-) 
ież w1 roku 1926 Za rok bieżący statystyka 
odnośnych cyfr jeszcze me jest zestawiona, 
ale jak dotąd z codziennych doniesień wnosić 
można, że koniec roku1 da zapeWne cy frę  zna­
cznie większą, niż w roku 1925 i 1926.

Tej smutnej statystyce Warszaw przo­
duje. Liczba samobójstw' jest tam kilkakro­
tnie większa niż gdziekolwiek indziej w Pol-1 
sicie Po W arszawie największy procent sa­
mobójstw) notują województwa łódzkie i sią- 
skie

Co do pory. roku, W które, najwięcej 
samobójstw-"się popełnia, to w latacł ubie-> 
głych m iesiące czerw jec i lipiec, były naj-f 
cardziej krytyczne. W  "o k u  bieżącym  J e h  
nie11 samobójstwa występują bodaj w stopniu) 
jeszcze ba-dziej 'wybitnym.

Jest kilka kategorji przyczyn telgo wzro­
stu samobójstw.

Powiażną pozycję 
STANOW I ~ W SZ Ę D Z IE  NĘDZA, 

a więc. przyczyna kryjąca się w ustroju go­
spodarczo-społecznym .

D rugą poważną przyczyną jest
ALKOHOLIZM , 

który wprost lub pośrednio popycha do sa­
mobójstwa jec nostki. .ocdające się temu na­
łogowi,. a także wśród potomstwa alkoholi­
ków! stwarza trzelcią liczną kategorję samo­
bójców 1 z powodu chorób psychicznych

Dość częstym powodem samobóislw są
N IE U L E C Z A L N E  CH O RO BY. i 

czysto fizyczne oraz na tle umysłowym.
Liczne są i b y ły  wi ostatnich czasach1 

u nas samobójstwa
Z POW ODU MIŁOŚCI ZA W IED ZIO N EJ, 

Ostatnią, bardzo liczną kategorję samo­
bójstw1 stanowią u nas samobójstwa mło-i 
dlzieżj szkolne1
N A JW IĘC EJ JEDNAK BEZW ARUN KO W O, 
N O T U JE  U NAS STA TYSTYKA  SAMO­

BÓ JSTW  Z N ĘD ZY: 
brak pracy, Brak środków utrzymania, dłu-
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goirwaia bieda, brak wiuoków na poprawie4- 
nie się losu — oto są przyczyny, k tóre  n a ’-  
c^ęsCjej notują kroniki

W śród  samobójstw z nęazy — na co 
specjalnie 'należy zw rócić uwagę — bardzo 
Bieżny jest u nas odsetek samobójstw ko­
biet

Co m ają robie kobiety, dla których „nie­
ma mężczyzn11!  które z tej czy innej przy­
czyny nie m ają widoków wyjścia za m ą ż ?

U nas stosunkowo bardzo mało stano­
wisk i rodzajów pracy jest faktycznie otwar­
tych dla kobiet — wobec czego

STO JĄ ON E (W SYT U A C JI BEZ WYJŚCIA*
za m ąż nie wyjdą, pracy nie m ają. a jeżeli 
m ają, to tylko podrzędną i źle płatną — fo  
zostaje śliska droga tak zwanego '„używania 
żytnia11 — póki służy młodość i jaka taka 
u roda.

A później następu je georaz częściej ucie 
czka: skok z b o ® ,  lub z okna na bruk, 
esencja octowa lub kula rewolwerowa — śro­
dki, które wszystkie prowaażą do jednego c e ­
l u : dó wielkiego unicestwienia, usuwającego  
nierozwiązalny; problemat — jak żyć dalej

m u  .■■■■i, .. .  ■

Ha walkę z gruźlicą wśród dzieci
m in is te rs tw o  o p ie k i sp o łe c z n e ]  u d ziela  

su b w e n c ji.

Ministerstwo pracy i O. S. zwróciło się 
okólnikiem z unia 18. b. m do wszystkich 
wojewodów o usilne dążenie dio pokrycia ca 
legio terenu Rzeczypospolitej siecią poradni 
przeciiwgruźlicznych dla azieci i młodzieży 
przy jednoczesnym wykorzystaniu wszelkich 
możliwości tworzema i innyCh zakładów ma­
jących  na celu opiekę i zapobieganie gru- 
źl«m

P rzy zwracaniu się do ministerstwa 2 
prośbą o subwencje, będzie wymagane speł­
nienie. następujących warunków: 1 ) mtrzy-- 
(manie poraoin winno być zapewnione przez 
samorząd. Kasy Chorych, organizacje spo­
łeczne ito. 2) poradnia winna być przysto­
sowana do rozwinięcia działalności opiekuń- 
ctzej i leczniczej wśród dzieci i młodzieży, 
3 ) winna być zaopatrzona w w ystarczającd 
środki do baoania rozpoznawania ł lelczenia 
g uźacM 4) kierownikiem poradni mnisi być 
lekarz, wykwalifikowany w walce społecznej; 
z glruźlicą. 5 )  lekarz pow inien mieć wy kwa-1 
lilikowaną pomoc hygj enis t ki - wy w tadowczy- 
ni przeciwgruźliczej.
mmmmmumtmmwmmimmmaammmmmmmmmsm

Przeciw „trzaskaniu drzwiam
MOSKWA. (Ceps). Z okazji rocznicy śmierci F e ­

liksa Dzierżyńskiego, twórcy „czerezwyczajki" i orga­
nizatora krwaWego terroru W  Rosji sow ieckiej, m o­
skiewska ,.Prawda" przyniosła artykuł znanego teo ­
retyka komunizmu. Bucharina, poświęcony pamięci 
zmarłego. A u to r artykułu uuolewa wielce nad te n v  
że Rosja sowiecka niem a w chwili obecnej takiego kie­
rownika, jakiego by właśnie potrzebow ała. „Teraz, 
właśnie teraz dotkliw ie odczuwamy Ibrak Feliksa Dzier­
żyńskiego".

W  d alszy m  ciągu Buchana charakteryzuje D zier­
żyńskiego, jako „prawdziwego żołnierza rewolucji i 
prawdziwego bolszew ika". Przy te j okazji Bucharin n je  
om ieszkał zaatakow ać Trockiego, który ,ak wia­
domo, w swoim czasie powiedział, że o ile bolsze­
wicy z rau szen ib y  byli złożyć w Rosji władze, to  tek 
przytem trzasną drzwiami, że icały świat się w strzą ­
śnie. Otóż nawiązując do powyższych słów' Trockie­
go, Buićharin pisze, że nie ten jest prawdziwym bol­
szewikiem kto „potrafi ładnie trzasnąć drzwiam i", 
lecz ten, kto prowadzi planową robotę na korzyść 
partji. 5

Feliks Dzierżyński, —  czytamy dlalej W cylowa 
nym artykule, —  z całą bezwzględnością dyskredyto­
wał zawsze robotę rozłam owców' których zwalczał z 
datą stanow czością, nigdy nie zadaWalniając się rolą 
krytyka.

Artykuł swój kończy Bucharin następują,cemi s ło ­
w am i: „Cała partja , jak jeden maż. chyli dziś głowę 
przed mogiłą swego Wiernego syna, żołnierza, bu­
downiczego i wodza".
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Lwów, dnia 24 lipca.

OKRADZENIE SKLEPU Z PRZESZKODAMI*
Wezorfc' po godzinie 2-g-iej w nociy posterunkowy Ja ­
rem ko, patrolując, w ul. Rappia-porta, zauważył nie 
spodzia-ni-e uciekających trzech psobnjków wr 'kierun­
ku ul. Źródlanej. Pom im o p-ośoigh zdołali oni zbiedz 
gdyż dzieliła ich znaczna odległość. Okazało się n a ­
stępnie, że mi,eli on j powód do ucieczki, Igdyż do­
konali poprzednio włamania do sklepu spożyw cze­
go Pirikasa Steinbrucha, 'przy lej samej ulicy 1. 15, 
gdzie pom im o, iż zostali spłoszeni pirzez posterunko­
wego, zdołali skraść [większą ilość artykułów spo­
żywczych wartości 100 zł. oraz papierosów ma kwto- 
pę 80 zł. Luj) len zdołali włamywacze unieść ze sobą.

ZGINĘŁA OD PIORUNU. W e wsi Swobodna, pod 
JarosłŁWiein onegdaj szalała burz|a„ podpzas której

Kobiety 1 dzieci -  ofiarami oowoiennych sfogonków.
Objawem niezcrow jcn stosunKów społecznych, są 

częste poci-zucmia azjeci. Smutny ten ob jaw  świad­
czy o opuszczeniu i nędzy matek nie mogącycn u 
Jjzy-mac i wychować dzieci, oraz wskazuje na zanik 
uczuć nm cie-zjńskich u wielkjej ilości kobiet. Lwią 
iczęść winy ponoszą również mężczyźni, którzy p o ­
szukują przygodnych miłostek, pozostaw iając nastę­
pnie uwiedzione kobiety i owoc łych stosunków na 
pastwę sl-asznego losu. Z ania na dzień .zwiększa się 
się ilość wykolejonych kobiet i dzieci podrzutków, 
po staja się [klęską i ciężarem ogółu społeczeństw a) 
Beznadziejne, ciężkie stosunki maierjalne mas lud­
ności nie dają nadz-eji na rychłą poprawę tych smu­
tnych (slosuukow. (

W  parku Ki lińskiego obok willi p. Dylewskich 
znaleziono znów wczoraj podrzucone dw oje dzjeći, 
zapewne bliźniąt gdyż ob o je  liczyły po pół lora iroku 
życia. Chłopczyk ubrany był w czarne spodenki i 
granatowy płaszczyk, dziewczynka zaś m iała na s o ­
fcie Czarną sukienkę i pled koloru zielonego. Obok 
podrzutków- leżała karika z ■'napisem: „Dzieci są ślu­
bne. ojciec zm arł, nazywają się Bronio i jBronia".

Pow iadom iona o tem policja oddała dzjeci pod o - 
piekę miejskiemu kom isarjaiow i, za m aiką zaś zarzą­
dzono poszukiwania. Gdyby (nawet zdołano odszu­
kać nieszczęsną matkę, inje zmieni to w iele losu 
dzieci dotkniętych tak okrulnje w zaranju swego żu­
cia. t [ i

Obrazki z życia arystokratek.
1 Pewna obszarniczka- arystokralka, przejeżdżając 
Onegdaj powozem przez Lublin zgubiła torebkę, w 
której znajdowało się 1.500 dolarów. Pieniądze te 
Ziuilszł niebawem handlarz ow oców  Hersz Karusze- 
wicz. który nie długo jednak był w  posiadaniu

W  sklepie pewnego jubilera przy ul. Twardej w  
piorun u d e rz y łT Id ą cą  z poła 5 8 - t a n i ą  A n n ę  R a k o c z - i W arszaw ie zjaw iła się onegdaj jakaś około 18- le- 
k o ..ą . Momentalnie odzież na niej stanęła w płom ie-1tm a pcr.iŁnka która proponow ała na sprzedaż zło- 
niaidh i nieszcęsna zginęła na miejscu wskutek do-j|| dewizkę za 30 zł.
znanych popieczeń i porażenia. 1 Juhiłe- stwierdziwszy, że dewizka ta przedśta-

TBAGKDJA ZAKOCHANYCH. W  Szjcziypnie, k o lo . w-i.i wartość, około 800 zł. spow odow ał odstawienie tei gotówki, albow iem  poszkodowana spostrzegłszy 
Grudziądz fi 24- letnia tam tejszą mieszkanka M a ria ! panienki do policji. Tam  stwierdzono, że była ona zgu a poczęła rozpytywać przechodniów -czy kto nie 
Bojarzynówna popełniła zamach [samobójczy wraz z e . córką bogatego ziemianina -z pod W arszaw y. Ucie- znalazł torebki. Karuszewącz dowiedziawszy się o  lem , 
swym narzeczonym 20- letnim Augustem K o z ick im k ła  ona z coniu  rodziców, w- towarzystw ie (młodego Ipobiagł -do piękne; pani i wręczył je j poszukiwaną 
z powodu sprzeciwienia sję jej rodziców1 temu n ia ł-jm u ra ize , który przeprowadzał remonl pjałacu je j ro- zgubę. Łatwo sobie przedstawić zadow olenie ob- 
żeristwu. Desj>eraci pozbaw ili się życia ipirzez pow ie- dzic-ćw. Okazało się pównież, że murarz ten został szarr.iczki gdy po przdiczenju pienjędzy stwierdziła, 
szenie w lesie za miastem. r

21 r letnia służąca, Anlonina Kriaw-czyk, zam. w- 
Warszawde m iała narzeczonego, Z. Poradówskiego, 
który zajm uje się uliczną sprzedażą lodów. Oneg-
daj Porrdow sld pow iadom ił Krawczyków/n ę, że zry­
wa z  nią stosunek i odszedł bez pożegnania. Po 
jego wyjściu Kra-wczykówna -w zam iarze sam obój­
czym wypiła flaszeczkę esencji octow ej, poczem sko­
czyła z trzeciego piętra na bruk podwórza P o  prze­
wiezieniu do szpjtala nieszczęsna niebawem zm arła 
Wśród strasznych męczarni.

Z RUBRYKI BUZ KOŃCA. Jakób Barach, zam. 
przy ul. Sakranuentek 1. 32, doniósł policji, że  ja ­
cyś osobnicy włamali się do jego nijesźkania, 'gdzie 
p-0 rozbiciu szafy skradli dwa srebrne lichtarze, lak 
zwane „sobotniki" -wartości 000 zł. na szkodę siostry 
donoszącego, Geni Rad.

przez tę panienkę ^uwiedź jony" ,  gdyż ona mu (pj-eidwsza że  tiic nje brakuje. W  im pulsje radości i Rozczulenia, 
wyznała uriłolić i |namó!wi{a do ucieczki. W  |W:a,rsza'wie ucałow ała w głowę uczciwego znalazcę, poczem w rę- 
-energiczn-i ta osóbka ciułała gotówkę, aby kupić au- dzyła nni nagrodę.... 50 groszy. Tym razem Karu- 
to T raze-ry wyjechać zagranicę, Dodać należy, że szewicz przeżył siiną em ocję wzruszenia, nim zdo- 
kochliwa ta panienka ,m iała narzeczonego. W  poli- ła ł podziękow ać, konie -ruszyły i pjękra pani odje- 
cji nie rozczulano isię zbytnjo jej kłopotami se o  dbała do domu. 
u d u  i lecz ctd stawiono ją  pod eskortą do domu ro- f — -S B --

, :j i >1-dzijooiw.

Wiadomość l z kraju.
PRZYCHWYCENIE KONTRABANDY NARKOTY­

KÓW- Na stacji granicznej w Zbąszyniu w-ysi-adł z 
pociągu przybyłego z Niemiec rzekomy dr. Harry 
Karlin, który Ł legitymując się jako kurj-er między na- 

- . . . , rodowego biura pracy, prosił o uchylenie rewizji jego
Michał Grypa, rolnik z Żam isk, po w. gródec- wa]iz za 0 patirzony-ch pieczą łkam i dyplom atycznemi.

kowy-ch 3 i 13 letnie córki rolnika ŚlaLnego, przy- 
czem zbrodniarz dopuścił się glwałtu na swej o fie­
rze. Policja  ustaliła, iż zbrodni dokonał 24- letni 
oprysrek Luawik Błaoh, .którego zdołano już ająć 
W raz z innymi członkami tej U szajki. Banda la  
p!anov ala n-ipad rabunkowy n-a pocztę w 1 Nieoolo- 
mi-cach.

-— 2-.B—-

Wśród pierwotnych ludów.
W ytwórnia Param ounl przedsięwzięła pod- kie­

runkiem reżysera Browna ekspedycję do Stanu Ca- 
rolina i Kentucky

Obraz, Iroźgrywają-cy się w tych dwuch Stanach, 
który i Polska ujrzy w niedługim czasje, jesl w'y-

ki-ego, potrzebując pieniędzy na opłacenie żeńców-. p ;eczęcj c t e wydały się jednak urzędnjkom celnym 
prj-ywiózł do Lwowa pairę worków ziemniaków', w wie|ca p0aCj rzane, przeto otworzyli W-alizy i stw ier- 
oelaćh sprzedaży. Sandor gilberstójn, spostrzegłszy) że znajdow ała isię w ni-dh w jelka ilość narko-
ziemniaki na w ozje lilie śp-Uj^ł je  z jolka. i.w „up* /-te- j a-k kokainy morfiny i t. p., -wartości około
d riej ctiwifi w- ul. W ałow ej porw ał jeden w ór i j. W obec lego „kurjera" osadzono iw aresz'-
zmykał z nim w ciemne zaułki tam tej dzielnicy. P o- ^  a narkoty-ki zakwesijonowano,
szkodowany zdołał jednak przy trzymać rzezimieszka 

s i oddać w- ,-ęce policiiapta który odprowadził Igo, ZMIANA RKLIGJI POWODEM SAM O BÓ JSTW A .
ao a re s z tu . .  i Abraham Popiel przed kilku laty m ieszsał w K rako-

W  ślady jego wstąpił Leopold Socha, który po- wie wraz z córką Różą, Która chorow aia na s u - . ^ ^  dONVOdem ze ,w o koiioach tych kultura i 
rmm o swych 17 lat wiele rulymy ma fw tym „zaw o rihoty. Pragnąc za wszelką cene ją -wyleczyc zw rócił ( s t ( ) .ą na pienvolnym stopnju rozwoju. P o- 
ttzie", Zadowolnił się on tylko płaszczem, k .jr y  się  do Misjonarzy ąmerykj,!r.S sp-odzji uając się, pj|jają C trudnoiści lechnicizne k tóre trzeba było prze- 
skradł z wozu pa szkodę Beresza Weintraubaf. I j.e^o ze ci dopomogą mu m trjalnie do leczenia óó-rki. Po , jrwyciężyć dla dostania się do siedzib mieszkańców-, 
również przytrzymano i oddano do aresztu. mimo wszystkich zabiegów1 idzieiwczuna zm arła. I ściągnięcie trwożliwych luDylcóW1 jprzea ap arat ki-

••• Przejścia te wielce przygnębiły Popiela, do ctego ueiuatograriczny wymagało niesłychanego rudu.
PODRÓŻNEGO, który 20. lip-c-u b. r. około  fr d z . p r ^ y n i i y  -się wyrzuty sumienia, że za pieniądze { P m ktem  oenlrainum obrazu je s t życie plemion

20-tej rychodza-c z bufelu klasy II. dworca koiejo- zezw ojfł córce na zmianę rebgji. Onegdaj udał Się Kobietl pracuje tam na ?ałą rod zi,,ą . p oza
- e g o  w Krakow ie przez omyłkę w z.ął moją torbę do iasku w ponliżu willi Mjsj marzy pod ./arszaw ą o to w i k;ullj :g0sl>odyni mUSl rąbać drzewb -  ttięż- 
skórzaną (teczkę) proszę o przysłani ]C] z c ^ a  za - i  tam olrul się esencją octow ą. Na t ło k a c h  ,ęgo zna- natom iasi z w alają się przei iżnje pogadŁ,
w artością na adres: „Józef Okla\ ec, w B o ry sła -( leziono kartkę z napisem : „Jestem  bardzo grzeszny, 
wlu." lub o Oddanie jej w wyżej wymienionym bufecie ojkłam-ałem Boga i ludzi, chodziło sjni o 'pienią-
gdzie jest również ido odebrania jrodobna teczka ’ niąaze"
z całą zaw artością [(pra-wdopodiobme własność le
goż p. podróżnego).

10 000 dolarów za tekst filmowy.
Olbrzymi wzrost produkcji amerykańskiej wyw o­

łuje ogromną han ssę na soenarjusze, Każda wybit­
niejsza pow ieść, każda [ciekawsza sztuka teatralna roz­
patrywana jest z filmowego punktu widzenia pirzez 
rozsiaćycn po całym Świecie doradloów literackich.

M imo to  producenci filmowi są często w- 'kłopo­
cie . nie każdy bowiem tem al posjada międzynarodo­
we wymiary.

Aby ożywić i podnieść produkcję scenarjuszy, 
Wytwórnia First National [zorganizowała do spółki 
k jednyia z największych tygodników amerykańskich 
„College Humor'1 wielki konkurs.

W  powodzi manuskryptów pierwszą nagrodą w y­
różniony został scenarjusz, którego autorem okazał 
się dwudziestoletni akademik.

W y t w ó r n i a  First National ofiarow ała mu jako na 
girodę stronni sumkę 10.00 dolarów.

Jedyną i-ch prawdziwą pracą jest polow anie. K o­
bieta nic posiada tain żadnych praw-, ko-

SZALENIEC ZAMORDOWAŁ ZAKONNICĘ I W Y - bieta inje decyduje o niczemm.
POW IEDZIAŁ WOJNĘ MASONOM. W  Łodzi przed. Ojciec przeznacza je j m ęża, sędzia nigdy nie O-
gmaćhem poczty onegdaj ir.ano jakiś osobnik sprze- cihro.ni ani córki ary matki przed znievagam : lub
'dawał jirzećhoaniom odezwy. Zakonnica Leontyna Ka- uderzeniami.
sprzak, p rz e -icd z ą c  ODOk, 'zatrzym ała się wówczas s k o ro  dzieci dorosną, matka traci do nich p ra ­
n i  -chwilę. W tej chwili osODnjk len 'wy .z kie- s t  - e  panem  —  córk a zaś n je  m oże
s;eni sżlylgt i z a fr l je j Cios w p ierś, w d a ją c : „Gin ^ j . . ^  ^  ^
m asenko, wszystkićl Was W ym orduję"! Zraniona pa- •’ M a ;  j film  Paramountu ilustruje jaskraw o niedolę 1

nędzę kobiet kló,re s to ją  poza naw jasem  życicd łi  bez żij-ria nr: Druk.
W  policji, dokąc odstawiono szaleńca, okazało 

się, żv był to Ar-loni W ojciechowski, który o św iid - 
czył, że rozpoczą', energiczną walkę z wszeichświa- 
tową nasor.cną. która przy pomocy fal radjówych 
przesyła swe tajem nicze rozkazy. Następnie ustalo­
no. że W ojciechow ski poprzedniego dnia zdem olo­
wał mieszkanie swego [sąsiada, i iiobił wszystkich 
przypi szćzając, że jest on również „m asonem ". O- 
sobidk-; tego oddano :pod obserw ację lekarzy- psy-
d l. j iP *  iw.

ARESZTOWANIE BESTJALSK1EG0 MORDERCY-
Przed miesiącem we wsi Gruszki, obok puszczy Nie- 
połom ickiej zostały zamordowane w- celach rabun-

E  wydawnictw.
ROK 1792 UPADEK ARONU — * PROF. A. SZ E- 

LĄGOWSKIEGO wyszło nakładem Bibljoteki Dzieł 
W yborowych, Lwów, ul. Małeckiego 3.

Książka njnieisza stanow i drugą część z cyklu 
-d-ziej-ó-w W(jel)dlej Rewolucji Francuskiej, której część 
.pi-erwsza nosi tytuł: „Rok 1789 Monarchie a [Rewolu­
cje" e
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£itecałui'a, nauka, sztuka.
BEPERTUflH TEATRU WIELKIEGO

Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Słońce wśdiodzi". 
Poniedziałek, o  godz. 7.30 wiecz. „Em erycj". 
W torek o  godz. 7.30 wiecz. „Między nocą a 

brzaskiem ...."

BEPEHTUAH TEA TR U  NOWOŚCI:
Niedziela, o  godz. 8. wiecz. „Qui —  P ro  —  Quo“. 
Poniedziałek, o  goaz. 8. wiecz. „Qui —  Pro -—  

Q uo“.
W torek. o  godz. 8. wiecz. „Qui —  Pro —  Quo“.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:

^.KOPERNIK" i „M A RYSIEŃ KA ": Paryż o pół­
nocy, dramat, oraz Dzieje lekkom yślnej mężalki. 

,E E W " : Intryga księżnej Dimitrescu. 
jA P O L L O ": Nędznicy.
, P A Ł A C E ": M arjonetki życia dramat.
,,FATAMORGANA": Nad Błękitnym Dunajem.
,,CHIM ERA": W  pogoni za szczęściem.
'pO C O C O ": Variete-
,,N O W O ŚCI": Kobiety na ,spirzeda'ż.

TEA TR W IE L K I: Jutro, w poniedziałek, 25. b. 
im. jna ,przedostatnie przedstaw ienie dramatu |pirzed 'w y­
jazdem  artystów na urlop, daje T eatr W ielki W

cywesołą kom edję satyryczną Fr. Zwilkoriskiego: „E- 
m eryci".

OSTATNIA PREM IERA „QUI —  PRO —  Q U 0“ 
Dziś, po raz ostatni „Bypzo jest...‘ Jubro prem iera o- 
statniej rewji p. t . : „Jeszcze jeden raz".... na którą 
złożą się specjalnie dla Lw ow a napisane num ery: „Ja 
panią znam z Helankj...", „Ewentualnie m oże pani ze 
m ną;....?", „Goal", nowe piosenki H. Ordonównej, i 
K. Krukowskiego, oraz przegląd szlagierów  Uczei- 
stniczy cały zespół, konferu je F. Jaroszy. Dwie' n o ­
we dekoracje, na tem aty lw ow skie, nam alow ał J. 
Galewski.

Z  ruchu robotniczego.
S 1R E JK  LITOGRAFÓW. W o b e c . ukazania się na- 

pastliwyicih Wzmianek W niektóitych pismach z  p o­
wodu strejku litografów i chemjgrafów' w[ firm ie 
„Książnica- Atlas" we L w ow ie, Zarząd! Centralny' 
Związku Litografów , Chemigrafów i pokr. zaw f. o - 
granieza się na razie do podanja do wiadomości, że 
liczba uczniów zatrudnionych w  litografiach i che- 
Chemigrafiach w Polsce znacznie przew yższa nor- 
myi przyjęte zagranicą.

W  najbliższym czasie na podstawie inform acji o- 
trzym.anych ze szkół graficznych z zagranicy, z ło ­
ży m em orjał dotyczący tej sprawy w 1 Departamencie 
Szkolnictwa Zawodowego.

^{omunikatij
POW RÓT K 0L 0N JI. Polskie Tow arzystw o „Dzje- 

ci na w ieś" zaw iadam ia, że w* piątek, 'dnia 29. lip - 
oa b. r. o  godzinie 7.30 wiecz. 'w racają kolonje w ak a­
cyjne dziewcząt z Starego Saimbora i S ta re j S o li, 
a chłopców ze Starej Ropy. —  Uprasza się |rod|zicóW o  
jawienie się na głównym  dworcu, przy pociągu ce ­
lem odebrania dziatwy.

WYJAZD KOLONJI. Polskie Tow arzystw o „Dzie­
ci na w ieś" żaw iadam ia, że w sobotę, dnia 30. 
lipea b. r. o godzinie 2.40 popołudniu Wyjeżdża dru­
ga se,rja kolon ji wakacyjnych dziewcząt do Staregc 
Sam bora i chłopców  do Starej Ropy. Zbiórka dzia­
twy na igodzinę przed odjazdem pociągu w  w estybu­
lu dworca ghw dego. i

BACZNOŚĆ HANDLOWCY I URZĘDNICY P R Y ­
WATNI M .LW O W A ! Związek zaw odow y pracow hi- 
ków zatrudnionych w handlu i biurow ości w1 Pol­
sce, Oddział we L w o w ie  m ieści się wi lokalu przy 
ul. Pieszej, 1. 2 , I. p. boaznu placu Stjrzfeteckiegb^- 
Godziny urzędowe o a  7.30 do 9 wieczór. —  Orga­
nizujcie s ię ! !

WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY Z W iĄ ZK O W  
ZAWODOWYCH odbędzie posiedzenie w  poniedzia­
łek, 25. b. ;m. o  godzinie 7. wiecz. w sali Rady 
przy ul. Ossolińskich 1. 10. Sprawy ważne i |p§lne.

Przew. Żelaszkiewicz.

Sa w iem  mitra. 1 »ip»ltowy zwykle za tekstem 
SB. —-16. Nadesłane Zł, —-40. w tekście Zł. —‘70 O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — 80 Drobne ogl za słowo Zł — TC. 

Ij komunikaty Zł. — ’56 zamiojsrowe o 2 6 ° , drożej0
UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojskową na nazwi ko 

H0CHBERG JuZEF wydaną przez P. K. U. Lwów.

W j>  A  ■> a  dla c z ł o n k ó w  K a sy  C horych
G  TB TS okulary, cwikkry, protezy oczne wydaje

Optyk S i l  ber Lwów, u l. K iliń sk ieg o
(obok Katedry).

Na raty! Za gotówkę!
Meble - dywany, otomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowę, kapy, firanki, chodniki, 

kołdry, wózki dziecinne, leżaki itp. poleca

E. Korenblat L w ó w , B ra je row sk a  4.

R o d o w o d o w a  H o d o w l a  P s z e n i c y
Z y g m u n ta  Ł ą czyń skie g o  

w  Z a b o rz u  p. st. R aw a Ruskd, donosi, że

„ Z A B O R Z A N K A ”
pszenica ostka, wczesna, o ziarnie bronzowem niewybredna 
co do gleby i nawożenia, bezwzględnie zimotrwała, odporna 
na rdzę i śnieć niewylęgająca, a przytem niesłychanie plenna 

jest do nabvcia przez firmy :
„ E L I T A "  sp- z. o. o. we Lwowie, ul. L e le w e la ,  5 a

Tadeusz Wassung I SHa, cho^ł^ńais.
Cena za 100 kg. 75 zł., przy zamówieniach ponad 
1.000 kg. 72 zł., ponad 2.500 kg 70 złotych..

POT i NIEMIŁĄ WOŃ

Ch£inći«(r-^i«ir tEtnT zna

^ . f e K Ó W A L S K I -

BOL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
są spowodowane przeważnie złą przemianą materji i za­

nieczyszczaniem krwi w organizmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem uzdrawiają żołą­
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw­
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ra  LAUERA
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena ‘/a pudełka Zł. 15 0  podwójne pudełko Zł. 2-50

S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  I s k ła d a c h  
a p te c z n y c h .

W spaniałą powieść 

EMILA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

Lwów, Szajnochy Z

PIELĘGNUJCIE SKÓRĘ

WSZECMifrlATUWO ZNANEM1 OD KILKUDZIESIĘCIU LAT

KIÓRENADAJA. PIĘKNA P Ł E Ć  G łA D K A  C E R l.
A  T A K Ż E  U S U W A J Ą . *

PIE6I. CZERWONOŚĆ i SZ0R5TK05Ć SKORY.
&  Żą d a ć  w  a p t e k a c h , o a o Q E # < /A c* / P E /łfV M £fijA C fi

Korzysta] z połączeń lotniczych
Polskie] Linji Lotnicze]

„AEROLOT“ S. A.
Informacje s

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9 - 3 6

„ 8 -11
„ „ 6 -1 0
» >, 2 2 -7 5

Kraków „ „ 32—22
„ 2 6 -4 6

--- w . . ' JLSi•i ». -A-t ■ - .... . - -:= ■

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 19-88
„ „ 8—60

Łódź „ ,, 3—11
„ „ 2 6 -1 6

6dańsk „ „ 4 1 6 -3 1
Wiedeń „ „ 7 8 3 -9 6

„ „ 4 8 6 -6 0

laserujcie i  Dzienniku Ludowym

TO, JHZYSiE!
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotn czej

„ M Ł O T ”
s....._

Zastencć naczeln. redakt. i red  odpow. ER  ONISŁAWj SKALAJ3. -  Dntk Dud. Sp. T. W yć.. Lwów. u) L. Sapiehy ;77. — Tel. 4 9 6 .


